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R e d a k to r  przyjmuje* przy  ulięy G rodzic­
k ich  L . 6, ]]. p ię tro  

w niedzielę i św ię ta  oa godz. 12— 1.

DWUTYGODNIK
poświęcony

s p r a w o r ą  z a j ę t y c h  w ł \ax\dlu.
W ychodzi 10 i 2 5  każdego m iesiąca.

P re n u m e ra ta  w ynos1
miejscowo:

r o c z n i e ..........................................2 z h . — et.
p ó łroczn ie  . . 1 — „
k w a r t a l n i e ..................................— „ 50 „

zamiejscowa:
r o c z n i e ..........................................8  złr. 24  et.
p ó ł r o c z n i e .................................... 1 „ 12 „
k w a rta ln ie ............................. — „ 56: „

N um er p o jed y n c zy  10 e t., na p r o w in c y i 12 et. 
O g ło szen ia  w ed le um ow y.

P a m i ę t a j c i e  o fui iduszu p r a s o w y m

Z n u m e r e m  tym  k o ń c z y  s ię  p ie r w s z y  
k w a r ta ł. — P r o s im y  o o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m er a ty .

Ogłoszenia tow arzystw , artykuły i t. p. należy najdalej do 
6-go na num er z 10-go, do 21-go każdego miesiąca na num er 
z 25-go przysyłać.

Przyjaciół naszego program u pio.simy o dokładne spraw o­
zdania^ z stanu  zaw odu i wszelkich ruchów  dodatnich i ujem nych.

Spraw ozdania m uszą hy-p. oparte na i s t o t n y m  stanic rzeczy, 
krótkie, treściwe — a nie śnrią byc wynikiem osobistych niechęci 
lub niegnasek Inwektyw osobistych nie umieścimy.

REDAK CYA.

Konkurs na najlepszy artykuł w kwocie
2G korom .

Rędakcyą, postanow iła  cBtein obudzenia życia wśród 
naszych koleg'G*vsrwypisać k o n k u rs  na  na, lepszą rozpraw ko 
o handlow cach w Galicyi.

Nie krepujem y au torów  tem atem -,1 zaznaczam y jednak , 
że rozpraw ki w m ny się odnosić do .ekonomicznego I po ło f' 
żenią, dp*‘ dróg-, jakiem i nam  iść wypada, do, śro jk ó w  .ja­
kich nam  uż j ć  potrzęba. aby  się wydobyć z niewoli m o­
ralnej i m ateryalnej. R ozpraw ki m ogą w ynosić najw yżej 
4 szpalty  ..Pom ocnika handlówego-“ , p isane gładko i po ­
toczyście a przedew szystkiem  popularn ie.

N adesłać trzeba,, nam  a rtyku ły  najdalej do 15-go g ru ­
dnia  b. r. w kopertach  opieczętow anych —  w których m a 
być d ruga zam knięta koperta  zaw ierająca nazw isko au to ra  
pod adr,asenr. „R edakeya P om ocnika  handlow ego, tLwów".

R edakeya wybierze z nadesłanych  artykułów  te, k tóre 
się cło ogłoszenia n ad a ją  —  ogłosi je  w „Pom ocniku h a n ­
dlow ym " —  poczem  poprosi czytelników, by ocęnili sam i, 
k tó ry  artyku ł jes t najlepszy —  a autorow i artyku łu , za 
k tó rym  się najw iększa liczba głosów -oświadczy, wypłaci 
redakeya po przeprow adzonym  głosow aniu
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Reaakcya „Romocnika handlowego11
we Lwowie.

P ism a robotnicze prosim y -o pow tórzenie tego konkursu .

Zastanówmy się!
Pism o może być najlepszą i najodpow iedniejszą drogą do prze­

prow adzenia ścisłej organizacji. W praw dzie żywe słowo prędzej 
pobudzi i zapali, ale tak prędko jak  przyjdzie zapał tak prędko 
i zniknie. P isane i drukow ane słowo zwraca sgi do myślącego 
kolegi — a że myślący w iodąjza  jsobą resztę, więc najprostsza’* to

droga do działania. .Dlatego też każda organizacya za zadanie swoje 
uw aża w ydaw ać własne pismo, widząc w tern piśmie, broń n a j­
lepszą — najlepsze narzędzie do przeprow adzeń.a celów-'organizacyi.

Im pismo lepsze, tern lepszy skutek jego, a więc, należy działać, 
aby piżmo było dobrem . A co ,j|s t obowiązkiem każdego pism a — 
to pew no m a bSffiw zadaniem  naszego p is lą a t— zwłasTc.zą, że ono 
u nas i z innych przyczyn zastąpić musi inne drogi , jakim i krcą®i 
inne organizacje. Doświadczenie nas pouczyło, że w spółudział w na-f 
szych zgromadzeniach jest bardzo małym. Długi czas pracy, obo­
ję tność, półpankow anie i wiele innych/specyficznych własności po- 
ińocników handloM Bli ograniczają agitacyę słowem. Jedyna drogą 
dojścia do naszych kolegów- to  pjsnio i dlatęg<ą s ta ra jm w śię  zrobić 
to pismo d ó b r,m . Jak to zrobić ?j Przez to że w-szyscy będą w spół­
działali z pismem. Każdy czytelnik pomocnika handlowego winien 
być jego współpracownikiem, Nie każdy musi’, bo nie każdy mojte 
być literatem , nie każdy musi pisać sążniste artykuły — ale każdy 
powinien donośjfj! o faktach, jakie zaszły, powinien wycinki z gazet 
z wiadomościami nas obchodzącymi nadsyłaj?-!,uformować nas -foj wszy- 
stkieia eo za.szlQxsIfye- w olno"nata  tego zaniedbyw-ac. Pism o to jćsjt-* 
dla nas, nasze spraw y winny je  wypełnić. Kiedy pryncypał zęobił 
ci aw anturę, żęś nie otw orzył sklepu,, o . 's/48, choć:ciem noybyło na 
dw orze jeszcze, a m asz polecanie otworzyć,- gdj je s t jasno  — donieś 
nam  kuięg’e ą a  my -sj,ę go  zapyt.uny publicznie — czy -się gniewa 
gdy się interęa5ożęśfo-’1 pół godzinę- później zamyka w nocy. Gdy 
cię hańbi, gdy^się naradza z innymi na naszą szkodę, gdy w-yguduje na 
nasze organizacye, me bój się — w-szak ty m u w oczy sję płaszczysz 
i pokorny jesteś jak  cielę, gdzież on się domyśli że’ ta  no tatka po ­
chodzi od ćjebie. On będzie rzucał się na rediikcyę — a ta  zniąsię 
jego g n ie w !/v

Ale w spółpracownic!wo je st tylko jedną stroną m edalu, je s t 
jeszcze w-ażniejszu spraw a. J|*sVmą rozszerzeniu pisma. Praw-da gdy­
byśmy stanęli na grunciu pańskim , gdybyśmy udawali paniczów, 
chwaląc i pod niebiosa wynosząc poi zadek panujący w zawod/aę — 
toby się nam  pism o o wiele znaczniej wzmocniło. Ale m yśm y się 
odważjdi nazwać pomocników- „ robotnikam i “ a oni Kię nńana tego 
w ypierają, iio om się wstydzą, oni w-olą b y jj najgorszym i między 
.p an am i"  jak  rów-nymi m iędzy 'robotnikam i. Ale czyż oni ni$j_są 
robotnikam i ? Jest pew-na różnica między robotnikam i przehiysłow-ymi 
a bandlow-cami. Różnią się oni od siebie przedewrszystkiem uiiraniem . 
Robotnikow i przemysłow-emu nikt nie wcźiue za złe, gdy w  poła­
tanej, poplam ionej b luzić;! portkach  stanie" do pracy. Handlowiec 
musi dbać o lepszy strój, ^ e f  zaw-szc będzie baćzyl na tp, aby 
handlowali: reprezentow ał i nienagannie się przedą&jwiaUĄle płaca —- 
przepraszam  pensyą wcąNe nię-Jjest taką, aby na tę raprezentai-yę 
pozw-alala. I dlatego śfawiam y w praw dzie godność handlowców 
ogrom ni^: w-ysoko, ale nie możem y uw ażać ich za nic innego, jak  
za biednych, w-yzyskiw-anych robotników ^jBa, naw-et idę jeszcze dalej, 
i mimo całego respektu jaki m am  dla „panów " handlowców-, nie 
mogę sądzić inaczej, jak  tylko, że gdyby odjac różnicęm ibrania 
(przym usowego u handlowców, tak jak  u m urarza kielnia je s t ko­
nieczną) to będą to te sanie wynędzniałe, złam apęj postacie, któ^e; 
w walce o byt często m arnieją i głodujk: U wielkiej cjięśei p racu­
jących w- przemyśle je s t ogrom na różnica w czasiA praęy w p o ­
rów naniu z tjjuidlow-cami. Przem ysł fabn^jźłty m a w- Austryi ogra- 
niczonjy czas pracy do l t  godzin — a handlowcy p racu ją  ile godzin ? 
W ęźm y w-reszcie resztę — płace, jłJjpjście agEżefów  s'tpsu,nki zdro­
w otne — a zobaCżymy, że stanowisko „panów- handlowców-" je s t 
wpbeć, położenia robotników  pożałow ania godnem. Z iw ta] e jedno: 
lepszy uhior — bo przeeićż m k i.n ie  będżJwYwjerdził, że przccjętny 
handlowiec je s t inteligentniejszym  i w-ykształceńszym od robotnika 
przemysłowego.

Więc nie dziwmy się, żeśmy jeażcźe nię-uzyskali tylu abonentów  
i takiego rozszerzenia*ileby pismo broniące 'w-yłącznie interesów  lian- 
dlowców- mieć pow-inno. Bo przyczyny się na  to rozliczne składają. 
Najpierw- wy obrażenie, za w;ielkie, jakie liandlowcy m ają o sobie, 
dalej"-obawa przed czerwonem  w idm em  ąbćyalizmu, a w-reśzcie i nieco
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rfą&zej w iny. N ie^ątara liśiny^ ię  wprowadzić' fasady  nasze w kole 
kolegów . Nie mbSjfmy w tym  kierunku pracow ać. Lękąm y isię słów 
p raw d y  i nie niesiem y tej praw dy miedzy naszych kolegów z tym  
zapałem  jaki jeśtPkoniecznym , aby ludzi wątłych przekopań a raczej 
■bez przekonań nawróbio,: pouczyć, przekonać. P otrzeba n am  świa- 
dom ósci klasowej — bo walka nasza je s t walką klasową. Najlepszym 
.tego dow odem  okolicznośa$że te n  kto dziś opuszcza naśże szeregi 
aby się slać^praćbclawcą, choćby 'm ia ł najlepsze"'chęci, m usi'"stanąć 
w szeregu naszych wyzyskiwaczy, ‘bo^stal się. członkiem innej klasygi 
m a inne" cele, inne in tg M w  A teii kto z pracodaw cy nazad się 
dosta je  w laaitegi pracujących na now o ulegnie wyzyskowi, bo zm iey 

‘ń ił klasę, bo z kupca pracy stał się jejąsprzedającym .
Pom ni tego- charak teru  walki m usim y iśq zgodnie z resztą 

walczących w naszej klasje*-— z klasą robotniczą — nie1' lękać się 
udziału w watce, nie lękafrsię haseł ogólnoroliótniczych i w imię tych 
lituśeł popierać najlepszą, najskuteczniejszą napraw dę jedyną bron 
naszą  — nasze pism o I

Zajęci w handlu
w o b e c  n o w ej u s ta w y  p o d a tk o w e j

Ksfekreiślił 
Gabryel Steigelfest.

Ciąg dalszy.

AYedług dótychczasowej' ustaw y pódatkowfej m iała głowa ro- 
dziny£ czyli — jak  sięs ustaw a'-w yraża — głowa gospodarstw a do­
m owego (H aushaItungsvorstand) opłacać podatek li tylko od swego 
własnego dochodu tak, że jeśli jakiś członek rodzin-jo m iał ósobneu 
dochody, t& ttąkow e podlegały oddzielnie, opodatkow aniu mimo, że 
dotyćzący członek rodziny zył we wśpólnem  gospodarstw ie dom ow em  
z głową rodziny.

Nowa óstawja podatkow a zmienia radykalnie ten  stan  rz&zy 
przepisując, żę dochody posżczególnych członków rtfdżiny m ają być 
doliczone do dochodu głowy gospodarstwabcłomowego^L- której w y­
m ierzony zostanie podatek od całej sum y tych dochodów.

I w tym  względziewsama ustaw a, nip-grzesząca/wogóle zbytnią" 
jasnością, j&aw nader lakoniczną, — czemu się zrgśztą dziwić nie" 
po trzeba jeśli się zważy, ffe ni(i*|zos.tała należycie przedyskutow aną, 
ho ją  w dogoryw ającym  już  parlam encie tórm ahriev.':przepytlowano, 
a  to  za rządów  m inisterstw a; k tóre poseł Lechor w swej znanej 
m owie przeciw prow izoryum / ugodow em u,S łuszn ie  nazw ał „das 
w w tk arg e  Gabinet".

Dopiero rozporządzenie wykonawcze- nieco bliżej objaśnia tp*, 
ryczałtow e opodatkow7ani&. I tak w artykule;’,'3-cim tegoż rozporzą­
dzenia znajdujem y przedewjfżystkiem definicyą gospodarstw a dom o­
wego. Jako gospodarstw o, dom ow e uw aża m ianowicie ustaw a-’ro ­
dzinę, której członkowie wspólny prow adzą dom, wr szczególności 
Zaś zalicza ustaw a.- do członków gospodarstw a dom ow ego: żorię1,’" 
dalej rodziców , dzieci, w nuków, pasierbów i wychowankii\v kon try - 
buen tąp  oraz rodziców jego żony i dzieci; tychże ,. o ile wszystkie te 
osoby jpozoktają pod jego władzą ojcowską, lub na  jego utrzym aniu. 
Dzieci, i w nuków  m ałoletnich uważaC^ię jako  należących do gospo­
darstw a dom owego naw et i w tym  w ypadku, jeśli czy to dla w ycho­
wania lub wykształcenia,, czy też z innych pow odów  jak  n. p. 
skutkiem  choroby i t. p. przyczyn, poza dom em  isłę znajdują..

N atom iast nie uw aża ustSuwa jako członków' gospodarstw a 
dom ow ego krew nych w linii pobocznej, jako t o : braci, sióstć, :|try - 
jó w  i b ra tanków  ;k o n trybućn ta t.,.dalej osoby pozostająąe‘Alo| kontry- 
buen ta  w7*7stosunku służbowym , oraz stołowników i podnajem bpw . 
Nie zalicza się też,’do członków gospodarstw a domowrego w pojęciu 
u s ta w y : pełholetnieli dz:eci i wnuków7, dalej rodziców7 kontrybuenta, 
lub  jego żony, jeśli kon trybuen t o trzym uje od nich tylko odpo­
wiednie w ynagrodzeni^ za utrzym anie, [jeśli w7 końcu jakiś członek 
rodziny pobiera stałą płacę) 600 zł. przewyższającą, to takow a nie 
m a być doliczoną do dochodu głowy rodziny, a to z powrodów7, 
k tó re  niżej przytoczę.

Do lepszego zrozum ienia przepisów7 o ryczałtowym  opodatko­
w aniu, niechaj posłużą następujące przykłady:

Pew ien ojciec rodziny m a na sw etn’" u trzym aniu  żonę, m ało­
letniego syna i teściową. Jeśli tedy ojciec m a rocznego dochodu 
1000 zł., zona od swego posagu 80(3. zł., syn zajęty w handlu 600 zł., 
a  teściow a pobiera pensyą w kwocie 700 zł., to dochody te nie 
będą oddzielnie opodatkow ane, łącz zliczy się je  razem , — A o  uczyni 
3100 zł. rocznie i od tej to kw oty wym,i,erzy się główne rodziny p o ­
datek w7 wysokości 62 zł. — Gdyby jednak  syn zajęty w handlu 
pobierał więóej, aniżeli 600 zł. rocznie, wr takim  razie jego dochodu 
nie doliczy się do dochodu głowy rodziify, albowiem  Ysłużbodawea 
syna obow iązany R s t  według ustawry seiągnąć tem uż podatek z płacy, 
k tó ra  — .jeśliby ją  doliczono do dochodu oj’c;-£— byłaby przed­
m iotem  dw ukrotnego opodatkow ania. Z tego wynika zaterii, żerpłacn 
ponad  600 zł., jak ą  zajęty w handlu, lub urzędnik pryw atny  pobiera, 
a  z której służbodaw ca wedle ustaw y m a Pciągaó‘przypadający po­
datek, żadną m iarą  nie może być przedm iotem  ponow nego opo­
datkow ania przez dolir^hśie do dochodu głow7y gospodarstw a dó- 
mowń-go, którego tenże zajęty w7 handlu  lub urzędnik pryw atny  je s t 
członkiem.

Jeśli kontrybuent je s t w stanie prżńpro w adzić dowród, że dochód 
jakiegoś członka rodziny n ą l  przypływ a gospodarstw a, w którem  
tenże członek żyje, na ten czas dochód ten osobno będzie opoda­
tkow any. Ew entualność ta  jed n ak że  tylko wówfcżas będzie miała 
miejsćęę jeśli kon trybuen t nietylko wykaże, że dotyczący członek 
rodziny w7yjęty został z pod jego wrładzy na  podstawie'! ak tu  U d o ­
wego, ale nadto  sam em tp dotyczącem u ,fezłonkowi rodziny**: na 
podstaw ie takiego aktu, odebrano praw  o rozporządzania sw7ym w ła­
snym  m ajątkiem . I tak  jusli n. p. ojciec rodziny pobiera płac,ę< jako  
zajęty w7 handlu, a żona m a dochód z handlu, którymi-się na  w7ła- 
sną rękę z a jm u ją  to oba te  dochody wedle wśtawy m iałyby być 
zliczonej i razem  opodatkow ane. Gdyby ale żona popadła w konkurs, 
a  skutkiem  tego utraciła praw o rozporządzania swym  m ajątkiem , 
k tórym  .ftirządza odtąd  zaw7iadow7ca m asy, to w7 lym w ypadku do­
chód z handlu żony nie będzie uwzględniony przy wym ierzaniu 
podatku  jej mężowa, albowdem zarządca m asy od tego dochodu m a 
opłaćdć podatek.

Jeśli tylko część-.dochodu pew nego członka rodziny przypływ a 
gospodaigtw u dómowremu, w które&  żyje;,1 n a tenć?®  ta tylkcrBczęŚć 
m a byc dołicz.pna do dochodu głowy rodziny. I tak  jeśli n. p. te- 
ściow ajj-kontrybuenta, żyjąca z nim  we w śpólnem  gospodarstw ie 
dom ow-ęrppdostała pom ieszania zmysłów luli uznaną została za m ar- 
notrawmą i ustanow7omo dla niej ładow nie kurato ra , który ją zo- 
staw ia na utrzym aniu  zięcia i za takow e m u płaci, to  tylko ta  kw ota, 
jaką  ku ra to r płaci kontrybuentow d za utrzym anie teściow7ej, m a fiy jj 
doliczoną do dochodu tegoż kontrybuenta, gdyż od reszty sam 
k u ra to r m a oplatać podatek.

Inowacya ta  co do ryczałtowego opodatkow ania gospodarstw  
dom owych, k tó % v w prow adza nowa' ustaw a podatkowa,' m a wielu 
przeciwmikow7, a w7zględy, które przeciw7 ryczałtow em u opodatkow aniu  
przem aw iają, są zdaniem  m ojem  zupełnie uzasadnione, a bodaj czy 
nic słuszniejsze od tych, jakie przytaczaju jeger-zw7olenniey.

( G .  d .  n . )

Proletaryusz hand lowy
W CCtąg dalszy.)

Kw estya płacy.

W  żadnym  zawodzie płaca przy tak strasznie długim czasie 
praCy nieg',est tak niską, jak  wiaśnie w zawodzie handlow7ym. A żą­
dają od handlow7ća poci względem jego zewnrętrznćgo w7yglądu, jego 
szyku i elegancyi rzeczy, których wrykonanie pod wrzględem rnate- 
ryalnym  stoi w7 p rzeciw m ym ^tąśunku do płacy, to znaczy, im mnjejj^ 
ni u płacą, tein  ładniej handlow iec stębna ubierać. Podcraś gdy ro ­
botnik fabryczny lub -czeladnik jaki całkiem śmiało się pokazuje na 
ulicy bez kołnierza i kraw attd, w7 handlowca] wnnawiają, że m odny 
kołnierz i kraw at, że elegancko uszyty |ś u rd u t  i lakierki są k o rra fl 
czriyjn w7arunkiem  szczęścia. A m im o to przeciętna p łsca liandlow ca 
m niejszą je s t niż płacą „zwykłego" robotnika. Płaca- naśżego h an ­
dlowca zaczyna gię !ojd m arnej sum y 3 zł. miesięcznie, które śię 
płaci chłopcowi, podnosi się (lo zł. 5 aź do |2f)’,3 a w7 rzadkich tylko 
w ypadkach dosięga cyfry zł. Płaca kanlor^ysty, który u nas 
w7 Galicyi je s t zawsze i buchalterem  i koi^sponden.t.em a [Często 
i kaśyerem , zaczyna się od zł. 10 w zrasta do zł. 60 i w rzadkich 
naw et bardzo rzadkich tylko w ypadkach dęjfeięga cyfry zł. 100.

Płaca kobiet, przy uciąż.liwrszej je,szeze pracy, jejst o wiele niższą 
niż płaca męskich handlowców. Kobieta pobierająca 30 lub 35 zł. ląfaH 
śięćz-nie je s t rzadkim  okazem, a jeśl je  gdzieś czasem dostaje? ta* 
nie zbłądzimy, jeżeli tw ierdzim y, że udaje^ 'e j się to po 15'r tu  lub 
2 0 -tu  latach służby.

A jed n ą  z najbardziej dokuczliwych okoliczności je s t spraw a 
bezpłatnych prak tykantów  i t. zw. w ologtoryuszów . Na tein polu 
niektórzy kupcy i przem ysłowcy doprow adzają iśde  do m istrzo- 
w7stw a w w7yzyskiwaniu 'siły roboczej. P rzyjm uje .się chłopca do 
nauki, a zam iast płacić rutynow7ancm u z zaw odem  obznajomion.emu 
handlowcowi,- uż.yw7a się takiego.-chłopca do w7ażniejszyćb uawret ro ­
bót a gdy ten każAsobie po jakim głtzasie płacie, o d p ra w a  się go i przy j­
m u ją ; się innego» bezpłatnego p rak tykan ta". W t,en sposójt oi „bez­
płatni" przyczyniają się w7 znacznej części do obniżenia płacy naszej.

A rm ia . rfeźierwowa, pow stająca ztąd w zajem na konkurelicya 
między liandlow cam i, ich apatya na stosunki panujące, w naszym  
zawodzie':i wreszcie instytucją, „bezpłatnych", oto najważniejsze 
pow ody tej u nas tak n  zkiej, tak nędznej płacy.

Sp raw a  wypowiedzenia.
Kloby w7 Galicyi zdołał wskazać nam  n o n n y  w ypowiedzenia 

służby w handlu, lem u ofiarujepiy oprawńony egzemplarz austrya- 
ckiej ustaw y przem ysłow ej. W praw7dzie w ustaw7ie inówń się coś 
o firm ach pio tokołow anych i nieprotokołow anych, ale przącież 
dlatego mieszkamy wdaśnle w7 Galicyi, by ja k  w stolicy tak i na 
całej prowineyi. w7szęcl/ie i zaw7sze m iarodajną była wrola „puna 
pryncypała". M agistrat nasz jako w7ładza przem ysłow a je s t bez- 
w7zględnym poddanym  „panów7 chlebodawców" a w ypadki, w któ­
ry chby handlow iec „wygrał,"' sąl tak izadkie, że policzylibyśmy je  
na  palcach. Pryncypał pod tym  w7zględem je s t samow7olnym, ,nic? 
zna ®3ta% i kontraktów7, odpraw ia niewygodnego m u handlow ca — 
a za jakie to drobnostki nie staje się u nas niew ygodnym  — w7 każdej 
chwili, wołając dum nem  słow7e m : Skarż mnie, do piątego b iu ra!
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A biedny handlow iec w m niem aniu, że m a tylko obowiązki, 
a  p raw  żadnych, poddaje s ig .w  pokorze panu  swem u.

Świadectwa.
Instytucya św iadectw  służbowych pow inna pryneypałowi u ła­

tw ić poznanie zdolności pe ten ta  na  podstaw ie w ydanej klasyfikacji 
przez imifego pryncypała. Lecz czy to tak w rzeczywistości V Dzjs 
p raw ie każdy pryneypał wie, że drugi na  jego św iadectwo dużo nie 
•da i dlatego św iadectw a przybrały  .stereotypową formę. Ustaw a 
w praw dzie nie pozw ala na wystaw ienie złego świadectwa, ale nie 
zm usza też niestety do w ystaw ienia św iadectw a dobrego, chociażby 
handlowrieC;r 'by ł idealnie zdolnym dobrym  i chociażby służył na j­
w ierniej. Tego kanarka ustaw ow ego używ ają nasi pryncypałow ie 
bardzo :ęzęśt.G, by się mścić na męzkich lub żeńskich handlowcach, 
jeżeli im cticą przeszkadzać w dalszej ich karyerzc i wr w7yszukiw aaiu 

g lob ie  lepszej posady. Dlatego tak często spotykam y śwóadeetwa, 
wt których zim ne traktowranie wT oko w pada a które opiew ają:

Niżej podpisśny poświadcza że N. N. służył u niego jako  su- 
b jekt od — do i że na w łasne zadanie odchodzi.

X. .T.
Jest to  lodzaj św7iad«dw a, w  którern zewsłów niczego, E le  za 

to  m iędzy wderszami wszystko wyczytać można. Świadectwo takie 
je s t gorsze niźli żadne, gdyż .czytającemu je  kupcowi pozw ala na 
■wszelkiego rodzaju  domysły a oni przecież chętnie podejrzyw ają. 
H andlow iec przytem  bardzo często pada ofiarą konkurencyjnych 
sobie kupców, z obawry bowiem  by odchodzący zdolny handlowiec 
n ie poJśzedł do konkurenta, w ystaw ia m u prynćypał świadfebtwo, 
k tó r^ b a rd z o  często u trudn ia  przyjęcie.

W szystkie te okoliczności w skazują na to . że św iadectw a są 
tylko obliczone na  szkodę handlow ców  i dlatego należy wszelkimi 
silam i dążyć do zniesienia takowych, taksam o jak  inni robotnicy 
żądają  zniesienia książki służbowej. c. d. n.

•'i

Zgromadzenie handlowców.
P o d  przew odnictw em  kol. L ó w e n h e r z a  i S t a n d  a odbyło 

się w niedzielę 14. b. m. zgrom adzenie handlowców. PoYa (południe, 
czas w którym  nim ró ustaw y o odpoczynku niedzielnym jirawde 
wszystkie sklepy jeszcze o tw arte  są) niestosow na, nie pozwmliła na 
tak  licznik zebranie się, ja k  tego'-spraw a- będąca na porządku dzien­
nym  w ym agało i jakby  tego sam i handlowTcy chcieli.

Do pierwszego p u n k tu  porządku dziennego: P ro jek t ustaw y 
w niesiony przez Frakcyę sorwalisTyczną w  spraw ie stosunków7 panu- 
jącycli w zawodzie handlow ym  referow ał kol. N a c h  e r .  Zaznaczając 
na  w stępie, że posłow ie socjalistyczni są jedynym i, którzy dotrzy­
m ują  przyrzeczeń danych w yborcom  przed w zboraiai podnióśt-, że 
posłow ie (socjalistyczni d r .  V e r k a  u f  i towarzysze pomni tego, że 
najbardziej upośledżenyini między robotnikam i zaraz po rgórnikacli 
s ą  handlowcy, wiiteffli zupełnie w ygotow any projekt ustaw y, która, 
gdyby została ittchwaloną. odrazu by zaprow adziła zdrowsze s to ­
sunki w zawodzie handlow ym . Przechodząc do om ówienia samego 
pro jek tu  referent wyszczególnił najważniejsze punkta  ustaw y chara­
kteryzując dosądtujęą,obecne stosunki. Dłużej zatrzym ał sięć referent 
przy sp ra w a c h : wypowiedzenia służby, sposobu w ypłaty (projekt 
dom aga się; Czternastodniowych w ypłat t. j . 1 i 1-6 każdego miesiąca) 
i sądow nictw a handlowego.

Do dziś dnia bowiem  handlow cy nie n ta ją  w ustaw ie w ska­
zane kto w sporach wynikających:z-e stosunku  służbowego jest wda- 
.ściwym  sędzią. Biuro przem ysłow e bowiem  odsyła do sędziego( cywil­
nego;’^  potem  znów7 do b iura  przemysłów7ego, otóż projekl dom aga 

isię’,-sądzenia sporów  służbowych przez sąd ciwilny. Pieferent omówił 
dalej kwestyę płacy i długiego czasu pracy — pro jek t dom aga się 
B -godzinńego czasu pracy dla kobiet we wszystkich sklepach, dla 
mężczyzn w sklepach hurtow nyeh, a przejściowego 10-godzinnego 
d n ia  pracy w sklepach cletajlicznych — specyalnie pracę*'kobiet 
w  handlu  i postaw ił następującą, rezo lu cy ę :

!&,, Zgrom adzenie pom ocników  handlow ych z dnia 14. listopada 
1897 składa serdeczne podziękow anie posłom  socyalno-dem okra- 
tycznym , że nie zapom nieli o spraw7ach naszych, że nie chcą nas 
zestaw ić i nadal na łasce losu. że z przyrzeczenia danego przed 
w yboram i się wTywiązali i projekt, do ustaw y w7 o zajętych w7 handlu 
przedłożyli Radzie państw a. Podczas gdy inne frakoye albo zupełnie 
o  tem  nie myślą, albo zadowTalają się lichymi rezolucjam i, posłow ie 
iście ludowi, frakeya socyalno-dem okratyczna gotowry p ro jek t prze­
dłożyli, z- k tórym  my się zgadzamy.

Spodziew ając się, że projekt ten przyjdzie pod obrady  uzna­
jem y  potrzebę silnego poparcia go przez zorganizow anych pom o­
cników7 handlow ych i w7zywa się wszystkich dla sprawry dobrze m y­
ślących, by wnieśli przekonanie o potrzebie ’*silnej organizacyi w7ft 
wszystkie sfery handlowców711.

Po tym  rzeczowym oklaskami przyjętym  referatem  wywrołał 
m ałe-'interm ezzo kol. D i n n c r ,  który nierozum iejąc widoczne części 
w yw odów  -'referenta, wrystąpił w obronie pracodawców7, dali m u do­
sa d n ą  odpraw ę kol. B o r i t z  i B e s c m , z których ostatni w7 znako­
m itych  w yw odach poparł referenta i rezolucję.

Kol. S a l a m a  n d e r  przem aw iając po niemiecku uzupełnił 
w  niektórych punktach referat kol. N achera, w ykazując źe. jedynym i

praw7dziwie ludowyemi posłam i są socjalistyczni, i że ra tunku  należ} 
szukać, tylko w obozie socyalno-dem okratycznym . Mówca napiętnow ał 
jezuickie postępow anie antysem itów  i syoniatów7, którzydiyę. chcieli 
rozdzielić handlowe/ów na  żydów i katolików, aby w7 ten S p o só b  
pracodaw com  w w i  wyz^jkiwmnie obu tak katolików7 jak  i żydów 
t P r o ś b ą o  przyjęcie ręąo lucji zakończył kol. S a l a m a n d e r  swoje 
w yw ody które nagrodzono szćźfeiymi oklaskami.

Przem ów ił jeszcze refetent, który zesum ow ał i uzupełnił całą 
dyskusyę, poczerń zgrom adzenie rezolucwę jednogłośnie przyjęło.

P unk t drugi porządku dziennego „jakiemi drogam i należy dążyć 
do popraw7y b y tu “ z pow odu spóźnionej pory  odłożono do najbliż­
szego zgroniadzenia.

Kongres m iędzynarodowy dla spraw ochrony robotniczej.
IV.

(Ciąg dffiffif).

Praca kobiet.

W  dyskusyi zabierało jSŚźcze głos w i (4 u mówców7 najwmżniej- 
szyrni jednaks-gą przemówdjśilia Klary Zetkin, ks. Scheichera i  P er- 
nerstorfer a w7reszcie 'jńneralni mowc.y — ze strony C hrześcijańsko 
socyalnej Dr. D ecurtius a ze strony  socyalnych demokratów7 Bebel. 
Streścim y te przemów-ienia po porządku.

K l a r a  Z e t k i n  (S tu ttg a rt): Jako reprezentan tka soriynlno- 
derapkratycznjc-h kobiet i dziewcząt p ro testu je  przeciw7 w7yw7odom 
ks. D ewiart. W yzwolenia pracującego ludu dokona tylko socyalizm, 
k tóry żąda wolności dla każdego zaw-odu i każd |jj płci1.; P raca  zaw o­
dowa kobiety musi być rów noupraw nioną z pracą mężczyzny i nie 
śm ie być zakazaną. Nie leży taki zakaz wcale wT intereąie stanow iska 
kobiety jako m atki lub żony — bo tylko kobieta m ająca rów ne 
z mężczyzną prawTo może obowiązkom  przyrodzonym  zadosyć uczy­
nić. Obecna kapistalistyczna produkeya zniszczyła życie rodzinne. 

'A lb nie je s t w stanie wszystkiego zbufzfp — bo budow ać m usi 
równocześnie i torow7ać: drogę dla m oralnego zrów nania obu płci. 
Postawką naukow7ą celem wyzwolenia kobiety jp st praca zaw7odow7a, 
W yzwolenie całego społeczeństwa, nastąpi wrskutek w7alki klas, a w 4%. 
walce- kobieta milsi brać udział, więc żądam y pracy kobiet. A praca 
taj niszczy rodzinek starego kształtu, aby ją  zmienić w7-.rodzinę wyż­
szej doskonałości. Kobieta pow ńina w rodzinie -być rów noupraw nioną 
z mężczyzną i na to jió trzebuje  ekonomicznego wyzwmlenia. Pierw szy 
raz budzi się ruch w śród pracujących kobiet, bo chcą one stać^sit, 
istotnym i tow arzyszkam i i przyjaciółkam i mężczyzny i o to wałczą. 
Nie chce., kobieta ograniczyć się na usługach i dbałości o wygo.dę 
„p'ana“ — chce być-w olną, rów ną m u towarzyszką, rów ną m oralnie 
i uiateryahiie. Tylko w-yzysk kapitalizm u Sszkodzi prący kobiet- — 
i dlatego go zwalczamy a w itam y brzask jutrzenki z lepszą przy­
szłością, z stosowniejszym  porządkiem  społecznym, 1 dlatego wołam y 
głośno i z zapałem — N a p rz ó d !

Ks. S c li e i c h e r: (W iedeń): Gdyby obraz przyszłości jaki nam  
m aluje poprzedniczka m oja był rzetelnymi, to nic nie m ówiłbym  
przeciw tom u. Njte wierzę jednak , aby rówrnouprawni,eni&j kobiety 
J>yło korzyśjsią dla społeczeństwa — o wiszem wierzę, żc społeczeństwa 
straciłoby na tem. W yraz „em ancypacya“ m a różne znaczenie. — 
takie, jakie kto w nie wddada. Kobieta niech .działa w rodzinien niech 
dzieci w j-show uje,. niech zaś nigdy ruSj w7/.budzi do wyalki konku­
rencyjnej. N ajlepjzą polityką społeczną je s t wykonyw anie przepisów 
chrześcijaństw a, k tórefobjaśn ił papież słow y: „Społeczeństwo m usi 
być tak urządzone, aby każdy, kto atj wysila, mógł przyzwoicie żyć 
i-"'rodzinę załoaye11. Go się tyczy stanow iska kobiety w społeczeństwie 
to je s t ona obrazem  państw7a i ja k  to  państw uSfpptrzeba m inistra 
sp raw  zewnętrznych i spraw  w ew nętrznych, tak potrzeba ją  i w7 ro ­
dzinie Mówca poleca wmiosek del. Dewdarta i naprow adza jeszcze 
jako najpiękniejsze w spom nienie z wdasnego życia każdego człowieka 
działalność m atki w7 rodzinie własnej.

P e 'r  n e r s  t o r f e  r  (W iedeń): Nikt się nie) sprzeciwu zakazowi 
pracy kobiet wr zdrowiu Szkodliwych przedsiębiorśtwujhh. Ale socya- 
liści zasadam i TÓżnią się od innych party i, bo uznają obecny 
kierunek ku wielkim przedsiębiorstw om . Służba kobiety na poczęli 
lub telegrafie nie mniej nuży jak  w przemyśle, fabrycznym . W  Austryi 
ojczyźnie różnych dziwmlągów, pragną ograniczenia przem ysłu fabry­
cznego na rzecz ręcznego, tak sam o jak  już  kiedyś m ówiono w tej 
samej A ustryi o „zniszczeniu m aśzyn“. Jesteśm y przeciwnikam i m a­
szyn skoro one wyzyskowi służą. Przeciwnicy p ragną utrzym ania 
dawniej formy społecznej, gdzie kobieta była służebnicą (głosy : "Nie!) 
Panowie,' którzy „n ie“ w7ołają sprzeciwili się w7 komisyi kształceniu 
kobiet, są w rogaim  rozw oju umysłowego kobiety. Oni opierają się; 
na dogm ata, k tórych m y nie uznajem y. Boją się, aby kobieta me 
politykowała — a jednak  jeżeli kto, to m y mężczyźni w  Auątryi 
uic m am y pow odu być dum nym i z polityki jak ą  prow adzą mężczyźni 
u (nas, a zwłaszcza ci co kierują soćyalną po lity k ą! P raw da, że i u 
nas polilykują kobiety i to  w7 myśl przekonań i zasad naszych prze­
ciwników7, a ssą to  wyłącznie kobiety wysokich sfer — a polityka 
ich nicszi zęścia straszne na  ludy od wieków7 sprowmdziła. My zaś 
pragniem y udziału w7 polityce kobiety — robotn icy  — ale kobiety 
wTolnej od ja rzm a służebnicy i n iew oln icy! P an  dr Szaicher w pro- 
wradził na scenę w spom nienie ojswojej m atce, k tó rą  aureolą rzew ­
nego uczucia otoczyd — ale kiedy ja  naprowuulzę ^obie na pamięć
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la ta  daw ne i p rzy pom nę 'sob ie  m atkę m oją, to  się krew we mniej 
burzy na  sarno w spom nienie o 'system ie , k tó ry , wdowy w nędzy 
i n iedostatku pogrąża i przym usza je  do Ib -to  i 17-to godzinnej 
pracy, jak  to"-się działo z m oją m atką i babką! Socyaliści uznają 
dobrą wolę przeciwników, ale widzą, Ze oni są na fałszywej drodze. 
Jeżeli wasze zasady tylko w tedy ostŚĆ.się; mogą, że w racać Sij^muszą 
do daw no przestarzałyelf-ionn  społecznych — to są skazaffiSna za­
gładę. Zwywęstwo j'«źst w tedy naszem . Ale nie zwyciężymy głoso­
waniam i na kongresach tylko elem entarną'• 'siłą rozw oju i potęgą - 
naszych id e i! (c. d. n.)

NOTATKI.

Lokal tow arzystw a zawodowego pomocników handlowych 

przeniesiony zostanie z dniem I-go grudnia ze względu na sezon 

zimowy, do większego lokalu w  rynku L. 12. II. piętro.

Dnia 13-go listopada odbył się wieczorek m uzykalno-dcklam a- 
cyjny w w ielkiejgsali dom u robotniczego. Po przem ów ieniu wstęp*-! 
nem  kol. Besena odbyły się m uzykalne p ro d u k cie  i przedstaw ienie 
kol. L. M. G. R.  R. C.„ którzy nielicznie zginanych znakomicie uba­
wili. Składającserdeczne podziękowanie biorącym  udział w wieczorku, 
zapraszam y ich i na przyszłpś/f; a być może, że koledzy nasi, i Fćh 
rodziny jw żu ją  żyWszą potrzebę .towarzyskiego pożycia, a wtedy zna­
kom ite nasze siły am atorskie będą miały żywszę uczucie zadowolenia, 
gdy się większa ilo^ć słuchaczy zgromadzi. Słyszeliśmy, że jedną  
z przyczyn nieobecności wielu kolegów, była sala dom u ro ­
botniczego. Panicze.; ci nie chcą być robotnikam i — tych prosim y 
uprzejm ie aby nigdy do nas iiiki - przychodzili, bo kto się wstydzi 
tego, że robi na chleb, kto ajgs m iana robotnika wstydzi, ten jest 
nic, lichotą tak niecnego gatpnku, żtę.tylko „za drzwi z n im ”. W szyscy 
ci, którzy uw ala jąc  się za cos ■ lepszego, niech idą gdzie indziej — 
bo takiej m izeroty m oralnej z rozkoszą :Jtię pozbędziemy. Między 
nam i niech zostaną tylko'..ci, ącó się'! poczuw ają z dum ą, że ,,'gą ro ­
botnikam i, że pracują na  chleb swój, a , i  się „dom u robotniczego” 
nie lękają. Dla. tam tych w yrzutków  z drużyny iści&yFobóęzej nie m a 
nawej. ani w j id o m u  robotn iczym ” ani w tow arzystw ach
m ających na- celu organizacy.ę pracujących.

„Słowo p o P k ie” zaczyna spraw ozdanie o zebraniu naszern tak:
„Zgromadzenie pomocników hanaiowych odbyło się wczoraj 

w południe w dom u robotniczym . żcbram e to nie zainteresow ało 
ogółu młodzieży handlowej',: i m im o szum nych i wielkich aliszów, 
n a  zgrom adzeniu, składająciim  się z kilkudziesięciu uczestników — 
było d w u  katolików : jednym  był kom isarz rządow y, drugim  re­
p o rte r Słowa polslcietjou.

YśNiema bardziej' potępiającego w yroku jak ten w ypow iedziany 
dla pomocnikuv h&ndlowyih Życl; m ają  przynajm niej uspraw ie­
dliw ienitó. Pracodaw cy ich nie zam ykają sklepów o 12-tej w niedzielę, 
tru d n o  więc przyjść, ó tcm czasie. A le  katoliccy pomocnicy han­
dlowi — ci z zasady nie przyszli. Zgromadzenie- mc miało bowiem 
na porządku dziennym kw^estyi wyklinania żydów, nie było mog.li- 
wośći praM staw  ienia eleganckich żakietów afii ubrania. — były wjgc 
z katolików7 dwie urzędo\ve-'ó'Soby, koinfśabz policyi i repo rte r Słowa. 
Nic dziwnego wszak pomocnikom  handlow ym  je $ f  dobrze, bili p o ­

p raw y by tu  n iejpragną, zupełnie zadowoleni z istnienia. Cieszmy się 
więc z tego dobrobytu i chwalm y panujące stosunki, a sybarytyzm  
ten nam  się opłaci? .-j

K asa  chorych m. Lw ow a przyjęła kontrolora pracodaw ców , 
któreg'o zadaniem  będzie badać o ile pracodaw cy czynią żadośćjobo- 
wiązkow7i uftaw ow enm  Ibezpiets g j p l zajętych u nich. Zwłaszcza 
u żydowskich kupców  dzieją się pod fyhf w7zględem nadużycia s tra ­
szne — handle maja&e po 5 — (i ludzi nie ubezpieczają nikogo. 
Dopiero jak  subj.ekt zachoruj^?— to się go zgłasza, a z k ' 2 —3 dni 
przychodzi człowiek już pdspom oc. A ile la tek  je s t takich, którzy 
z pow odu tej złej w7oli pracodaw cy, mę&ą w stanie otrzym ać pom ocy 
z kasy? Bo jak  s iS  zgłosi, to się okaże żethie był m eldow anym  ,r-szćf 
m usi płacie, a ' pom ocnika z roboty  p ę d z i! Zwracam y na  to uw agę 
pomocników7 w własnym  ich interesie.

„Eirspresów postawię za ladę, jak pomocnicy będą prykac“
pow iada jeden  z naszych większych p rypcypałów ! Oto najciekaw sza 
ilustracya stosunków , jakie u  nbś panują . Inteligencya m ryncypała 

mego w-idocznio olbrzymia, kiedy nfe żąda więcej jak  eksjlresa dla 
o jjgugi gości — ale j e a j  to  także objaw em  charakterystycznym . 
Gdy się, zważy w7ym agania nstaw7y — i porów7na zanem i stanow isko 
szefa takiego. A to me w y ją te k ! Takich panów  nie brak — jedn i 
m ówią tak, ą drudzy w7prost robią podobnie Ale stosunki u na,ś p a ­
nujące są dobre — nie lira przyczyny doN^kargi.

Licha zemsta znanego p. Schnapika. Uw ażaliśmy za nasz obo­
wiązek przedewszystkienj zwrócić uw agę na i.iteresa w których się 
odbywa przerażający w7yzysk pracy kobiecej. Między interesam i, które 
p racują  spenyalnie kobietam i i nadużyw ają pracy tych biednych istot, 
wyliczyliśmy i p. Schnapika.

Żeśmy prpw dę powiedzieli i za mało jeszcze^-! przyzna nam  
każdy. Kiedy \yięc kursor ^roznoszący gazety przyszedł do handlu  
Schnapika, oświadczył m u tenże: „Nie z.aw7adzać tu ta j, bo wyrzucę- 
go — żydzie!” Żyd Schnapilt i to żyd, który z pew nością w inien 
być wliczony w7 tych, co są drożdżami antysem ityzm u — woła tak 
do biednego woźnego — aby się mścić na redaktorze — licha 
z e n is ta !

Odczyty: Począwszy od grudnia b. r. odbędą się w7 lokalu T ow a­
rzystw a odczyty, znanych literatów.'tBliższe szczegóły doniosą, afisze.

P o le c ą m y  S z a n . K o le g o m  n a stę p u ją ce d lo k a P e ^  w  k tó ­

ry c h  znajdu je  się „ P o m o c n ik  h a n d lo w y “ :
Kaw iarnia teatralna. 

„ „Belle vue“
Restauracya Reicha, Rynek 5. 

fi „ t p l^ B o h e m ia 11 ul. Łukasińskiego
fasa Menaschesa, Sykstuska 37.

„ Kocha, Sykstuska 17.
„ Lówenhecka, Trybunalska 4.
„ Zehnguta, Karo la  Ludw ika 23.
„ Chameidesa, Żółk iew ska 596.

W t Wixla, Ormiańska 5.
„ Agida, K rakow ska 25.
„ Kuryłowicz i Surm aczewski, Grand hotel.
„ Heroida, Sykstuska  14.

Fryzyer Gotidank, Skarbkow ska  4. 

Wszędzie gdzie jesteście żądajcie „Pom ocm ka handlowego11 
i tylko do takich lokali chodźcie, gdzie jest nasze pismo.

Niniejszem m am  zaszęzyt zawiadomić P. T. Publięznose, że z p o ­
w odu rekonstrukcyi dom u przy ulicy Hetmańskiej 1. 10, z diytkn 
25 czerwca 1807 r. przeniosłem  mię od la t w7ielu zaszczytnie znany

i w Galicyi jedyny

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
O b u w i a  k a r l s b a c l z k i e g o

tym czasow o do dom u
przy \ i l l c y  KilińsRzieg-o ZL».

naprzeciw okien kaw iarni Wiedeńskiej

Równocześnie polecam  mój ob­
fity zapas obuw ia karlsbad/kiego 
w yrobu ręcznego, na sezon je ­
sienny dla panów , pań i dzieci 
po-cenach  fabrycznych, jakoteż. 
kom isowy skład kaloszy i m e­
sztów7 gim nastycznych praw dzi­

wych rosyjskich z opusjtcm 
20 pr.

N. B. Ostrzega się przed tow arem  podrabianym . Praw dziw e 
obuw ie karlsbadzkie m a powyższą m arkę ochronną.

ż  głębokim szacunkiem
H. Tendler

właściciel składu obuw ia karlsbadzkiego 
przy 11. Kilińskiego 1. 2.

Polecamy Szan. Publiczno,ści k a w i a r n i ę
____________________________________________  daw niej P la c

Upraszamy szanownych członków tow arzystw a zawodowego  
pomocników handlowych, o jak najrychlejszy zwrot dawno poży­
czonych książek z biblioteki towarzystwa, w przeciwnym zas razie, 
będziemy przymuszeni nazv ska tych członków publicznie w  „Po­
mocniku handlowym11 wymienić. W YDZlAŁ.

I ^ a  s e z o n  J e s i e n n y  I
Kalosze prawdziwe petersburskie, Kapelusze i parasole  

oraz bieliznę wełnianą
poleca po liajiiiiiiarkow aiiszycli e< nack

Magazyn nowości D. KORNERA
L w ów , p la c  H a lic k i L. 14.

T o w a r z y s z e !
Najlepsze tutki egipskie i francuskie sa naj­

taniej do nabycia w handlu papieru

ż 9 l .  S i l t o e r a .
we Lwowie,

P la c  K a p itu ln y  l. 3 .

99B o l i e n t ‘. a “  przy ulicy Łukasińskiego
Castr urn.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaklorK . Nacher. Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska I. 31.


